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Niecała 10 

(26-8-2) 

NietCigo więc było, a byłoby z postępem 
czasu jeszcze gorzej, gdyby prawodawstwo, 
przynajmniej w celach bumanitarnych, nie­
oyło cokolwiek ograniczyło potwornego mor­
derstwa, dokonywanego na szerokiem polu 
myśliwskiem. Obecnie, to samo prawo­
dawstwo, wyszukując poniewieranycb lnb 
zagrzebanych bogactw krajowych-podnosi 
łowiectwo do godności gospodarstwa naro­
dowego i ujmuje go w ścisłe ramy praw 

• obowiązuj ących. 

I K E F I R I Ustawa o polowaniu z r. 1871, jako nie-

projekt rzeczonej nstawy, wypracowany 
w swoim czasie przez Radę Warsza\nkie­
go Oddziału Cesarskiego Towarzystwa i 
zakomunikowany Uinisterjum Dóbr, został 
wraz z przedstawieniem pana Ministra 
przesłany do Rady Państwa z jednoczesncm 
żądaniem pozostawienia Ministeryjum Dóbr 
prawa wejścia do Rady Państwa ze specyjal­
nem przedsta wieniem stosnnku,jaki zachodzi 
między miejscowemi przepisami obowiązu· 
jącemi w gubernijach Królestwa, a kardy­
nalnemi zasadami nowego prawa, odnośnie 
do panujących w tychże gubernijach sto­
sunków ziemiański oh. 

z wyborowego mleka, codziennie świeży na dostateczna wobec przyjętych ogólnie po-
zam.ó~ienic knpować można (po kop. glądów, uległa dopełnieniu i przekształce-
10 b.t1te~ka, wpółbutelkach 5 kop.) Wiado- i w nowej formie przedstawioną :lostala 

... m.o.ś.c.b.h.ż.sz.a.w_R.e., dga.k.cY .. i." .. T.y.g.O.dU.i
llll
a.

u 
''';'( 1.0_3';);':1 Radzi e Państwa przez Ministeryj um Dóbr, 

.. z którego pierwotnie wyszła inicyj atywa 

W skntek takiego stanu rzeczy, zatwier­
dzenie dla Kr6lestwa projektu nowej usta­
wy llastąpi nieco później od zatwierdzenia 

Z dziedziny Łowiectwa. *) 
(No~c pra'wo o polo~aniu.) 

~ 

Niezmiernie interesującem jest dla na­
~zy~h stosuD;ków ekonomicznych odkrycie 
JakIegokolwIek źródła powiększenia docho­
d6~, zw~aszc~a w gospodarstwie ziemiań­
skI~m. NIe mIejsce w tej chwili wskazy­
wac ~a pewnego rodzaju niezaradność, lek­
c~wazeme lub kompletne zaniedbanie ta­
kICh żr?d.eł; a je?nak jednem z nich, i to 
zapewlllającem WIelostronne podniesienie sie 
~obro~ytu i moralności ogólnej, jest racy: 
J~naln~e :prowadzone gospodarstwo łowiec­
kl~, o JakIem dotąd ogół nasz nic a nic nie 
w.Ie(lzi~ł, czy nie chciał wiedzieć; usiłowa­
lll~ zas ,dotychczasowe w tym kierunku osób 
pOJ~dynczych marniały w walce z kłuso­
wn~ct~em, albo. rednkowały się do zape­
wmellla emoCyI sportowym upodobaniom. 

W ca~YID: kraju ~o nied~wna, nie słychać 
był~ o Jaklem.kolwle~ umlejętnem wycią­
ga~lU korZyŚCI z opieki rozpostartej nad 
z~Ierzy~ą ło.wną. Od czasu dopiero zorga­
lllZowallla SIę "Warszawskiego Oddziału 
~acrjon~lnego Myśliwstwa", przebudzono 
~lę I P~J~to, ż~ .gałęź gos:podarki wiejskiej, 
zapewlll~jąca Jej za granICą takie kolosal­
ne ZYSkI, u nas traktowana jest gorzej niż 
rosnące po~ płotem dzikie chwasty, z któ­
rych ~rzecle kompost mógłby podnieść pro­
dukcyJę zboża choć o jcdno ziarno więcej. 

. ~) Pod tym tytułem wprowadzamy z dniem dzi­
Sl~Js.zym stałą rubrykę, poświęcouą jednej z wa. 
żmeJszych gałęzi gospodarstwa wiejskiego. Zwie. 
rzo~tau j.est w każdym kraju przedmiotem tro­
sklI -WOŚCI tak publicystyki miejscowej jak i sfer 
~ząd.zącyell .. I u nas być uim zaczyua-i u nas zda­
Je SIę bud~a on z każdym dniem coraz większe zaiu­
teresowame. Dlatego tez odtąd niemal w każdym 
numerze "Tygoduia u zuajdą czyteluicy nasi od­
nośne dane dotyczące działalności Towarzystwa 
r~cyjoualnego myśliwstwa, mogące zainteresować 

. lll~tylko samych ziemian i myśliwych, ale każde-
lllt!lI5J _t ; I ) ". owicka. (Przyp. Red.) 

stworzenia gospodarstwa łowieckiego w ca­
łem państwie. 

jej dla Cesarstwa. A. J. Dr. 

Z R a wy. 
(1{f) respond. " Tygodnia.") 

Gwiazdka. Koncerty panien Podgórskich i ama­
torski. Kuchnia bezpłatna. Bocznica kOlejowa do 

N. ~1iasta. 

Liczny zastęp członków Towarzystwa ło­
wieckiego, jakkolwiek stanowiący zaledwie 
15-tą część ogółu ziemian, z1"ozumiawszy 
nareszcie doniosłość pracy na tej zaniedba­
kej niwie, z niecierpliwością oczekuje chwili, 
w której zapowiedziane nowe przepisy ło­
wieckie w czyn wprowadzone zostaną. Dla 
tego więc zastępu, a osobliwie dla tych, 
którzy mniej są świadomi procedury pra- Dwa miesiące z górą npłynęło od pomie 
wodawczej w tym kierunku, postanowiliś- szczenia w n Tygodniu ~ ostatniej korespon­
my przedstawić obecną fazę, w jakiej znaj- dencyi z Rawy. Rawianie dwukrotnie spel­
duje się nowe prawo o polowaniu. nili czyny dobrze zrozumianego miłosierdzia; 

Jeżeli rozpatrzymy się w ogromie pracy pozatern spali i śpią snem sprawiedliwych, 
przez sfery ~·ządzące podjętej, w tych s~o- budząc się czasem ze swej błogiej drzemki 
sach mozolme nagromadzonych m~terYJa- głośniejszą jakąś ploteczką. Pozostawiając 
łów. do budowX ~owego pn;wa słuzących, jednak te ostatnie w spokoj u, w chrouologi­
musimy zgodzIC Się na t?, ze p,od~bna re- cznym porządku pragnę zaznaczyć donioślej­
!o~'ma z rękawa wytrząś~Iętą byc Ule mogła sze wydarzenia miejscowe. A więc: 
I .Jesz~ze poch.łonąć ~USI trochę cza~u, za- l) mieliśmy tu "Gwiazdkę." Rnchliwy 
nIm uJrzy. ŚWiatło dZienne w formie sfor- pan B. zwalczywszy tłumy oponentów ,.,z 
mułowaneJ ustawy. zasady", zebrał troche grosza troche 

Mało kto zastanawia się nad tern, jaką używanych ubranek i' na Bode Naro: 
drogę przebiedz musi każdy projekt, mają- dzenie urządził biednej dziatwie choinke. 
cy z czasem dostąpić sankcyi prawodaw- Około 80 dzieci otrzymało niewielkie 
czej. Nowe prawo łowieckie, wypracowa- ale użyteczne podarki, ujrzało drzewk~ 
ne w Ministeryjum Dóbr Państwa jeszcze gwiazdkowe, kt6rego by biedacy nio-dy mo­
w r. 1890 i poddane wszechstronnemu roz- że nie oglądali, odśpiewało kolende"i zjadł­
patrzenin na Radzie Ministra, oddane zo- szy po parę pierników, rozeszło sie do do­
stało, .st.~so~n~e do prz~jętych przepisów, m~.-Uroczystość ta raz powstawszy ila raw­
do OpInIi mllllstr6w: NaJwy~sze~o D~or~, ski m bruku~ może sobi~ wyrobi prawo oby­
Spraw Wewnętr~uyc~, Spraw.ledhwośC1, FI- w~tel~twa; Ją to .uwazam za jeden z zapo­
nansó~, Kontroh ~a?stwo,:eJ, Gló:,,?o-Za- wI~dzla~ycb wyżej czynów rozsądnego mi­
rządzaJ~ce~o admIlllstI:acYJną CZęSCią na łosierdz~a.-2) W połowie stycznia r. b . 
Kankazle l Wars.zawsklego Generał G!lber- trzy SIOstry Podgórskie dały koncert 
~atora. OstateczUle rozpatrzone w dum 30 (skrzypce, fortepian i śpiew); całość 
lIstopada. , ] 891 rok~, przesIane zostało ~o zrobiła . bardzo dodatnie wrażenie i wy­
Rady Panstwa, gdZie lada moment spodzIe- nagrodzIła nam po cześci owe pseudo ar­
wać si~ nale~y jeg? zatwi~rdzenia. ,tystyczne . knglarskie • elukuhracyje gim-

To nowe pr~wo, ~akkolwlek og6lne, pan- nastyczne I dramatyczne, które w końcu ro­
stwowo, będZIe lUlało jednak stosowania ku zeszłego znosić musieliśmy. Wzo-Iednie do 
lokalne i musi się godzić z powszechnie wartości konoertu publiczności z~b;'ało sie 
panującemi w danym kraju przepisami. zamało.--3) Dnia 21 lutego odbył sio wieczó; 
Dlatego to, co si~ tyczy naszego kraju, wokalno - muzykalno-deklamacyjny: dzięki 
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współudzialo\vj miejscowych i okolicznych 
amatorów. Program bogaty, wykonanie su­
mienne, w wielu miejscach sięgające w~r­
ożyn artyzmu, zlożyly się na całość mib), naj­
zupelni~j nawet doŚĆ wybredny gust zacla­
walniającą. PubliczllOŚć nader szczelnie na­
pełniająca salę koncertową, darzyła też a­
matorów - arty::itów rzęsistellli oklaskami, 
odbierHjąc wzamian ho.ine nadprogramowe 
naddatki. Docho(lu z koncerttl o:liągnięto 
przeszlo 100 r8., co na stosunki ra wi"lkie 
jest wcale pokaźną sumką; wszecbstronne 
wic;c dać on powinien zadowolenie i pa­
nom O. B. i K. i inicyjatoroIl1 koncertu i 
Hmatorom i publice i biedakom, na rzecz 
których ma być obrócony dochód. Na kon­
cercie tym po raz pienn;zy zaprodukował 
się też pnblicznie chór z OHllliu głosów mc;­
zkic11 ZłO 'lOUY i na(ler sympatyczne na slu­
chaczcl.ch wywarł wrażenie. Słowem kon­
cert :lię udał po(l każdym wzglc;clem. 

DocM(} z owego koncertu obróconym być 
ma na biednych miasta Rawy, których poło­
żenie w tym nieszczęsnym glodowym roku 
jest rozpaczliwe, jeśli zamożniejsi mieszkail­
cy miasta i okolil;zni obywatele nic pospie::izą 
z pomocą. Jeden z mieszkallCów !lawy, p. 
R, ocierając się cotlzieunie o naj straszliwszą 
nędzę,wpadł na szczę$liwą my~l usystematy­
zowania dla ni~j potrzebnej pomocy. Za­
krzątnął się okol o zorgauizowani<.. kuchni 
bezpłatnej dla biedaków i zdaje się, że sta­
rania jego zostaną uwiellCzoIlc pomy~lllym 
skutkiem; projektoda.wca howiem pozyskał 
dla. swego projektu poparcie miej scowej 
\\ład"y powiatowej, która odniosła sie do 
pana GubernMora z pro~hą o lliezbc;dne dla 
wprowadzenia w czyn o'i\ego proj ektu ze­
zwolenie. ';:') Cieszymy si~ nadzieją, że upra­
gnione }lozwolenie otrzymamy, a \'vówczas 
dochó(l z koncertu włączony by zostal do 
sumki potrzebnej na prowadzenie kuchni . 
Lok •• l, lla ten cel potrzebny, ofiaro" ał oko­
liczny obywatel, p. 1\I. z K., posiadacz nie­
rucbomo~ci w Rawie. Mamy llallzieję, że 
mieszkańcy Rawy i okolicy pOl:lpiel:lzą je­
dnomy~lnie wedle możno~ei z datkami w na­
turze lub pieniądzach dla n"sparcia ostatniej 
llędzy. Prześcigamy się w życiu nad stan w 
strojacll, przyjęciach etc, niechże owa emu­
lacyja choć raZ skieruje się na uczciwe 
tory: przesadzajmy SIę w ofiarności 11a cel 
dobry i w tym chwalby szukajmy! 

Na zakońc'wnie pozostaj e nam sprosto­
wać wiadomo~ć, podaną mylnie w "Kury­
jerze Codziennym," a powtórzoną w "Ty­
godni u", o projektowanej bocznicy kolejo­
wej od Skierniewic do Nowego-Miasta nad 
Pilicą. W inkryminowanym zawia(iomie­
niu była mowa o rzekomem odrzuceniu przez 
Departament dróg żelaznych prośby o po­
zn"olenie budowy wzmiankowanej odnogi. 

Prostujemy wieść tę w następujący sposób: 
1) pozwolenie na budowę odnogi drogi żc­
laznej zależy od p. Gubernatora i komisyi 
specyjnlnej (ministeryjum spraw wewnętrz­
nych, bmunikacyi i wojny). Departa­
ment zaś zawiaduje tylko istniejącemi już 
linijami kolejowemi. 2) Co się tyczy inte­
sującej nas odnogi, są wszelkie dane, że ze 
strony władz właściwych projekt nie spotka 
żadnych przeszkód i 3) że bocznica owa 
łączyć bc;dzie prawdopodobnie Nowe-Mia­
sto nie ze Skierniewicami, ale z Rudą Gu­
zowską lub Radziwiłowem, Pierwotny bo­
wiem kierunek odnogi musi być zmieniony 
z racyi spotykanych ze strony paru oby­
wateli ziemskich trudności przy podpisaniu 
deklaracyi na rzecz projektodawcy. Spro­
stowanie niniejsze zasługuje lla pelną wia­
rę; podajemy je bowiem na zasadzie infor­
macyj, udzielonych nam przez projekto­
dawcę· 

Spólka. 

(*) W tej chwili dowiadujemy się, ze projekt 
otrzymał juz zezwolenie. 

TYDZIEŃ 

Z pod Radomska. 
(J{oresp. "Tygod.") 

Ceny.-Ogólne po}o;!ellie zil'miau.-Oziminy tegoro· 
(·znl·.-Lrtta chudp i th1stl'.-Fatalny at In drogi pny 

wjeździe rlo ri ·\(Jom~ka.-Uczyuek mitlsierlly. 

Rok ubiegły musimy zaliozyć <lo gorszych 
,!la rolników, gdy;i, Opl'ÓCZ pa~zy, jak ko­
niczyn, slll"a(leli i t. p., nic nie dopisato. 

Pszenica, a głównie żyt\ wydały o 1/3 część 
!Uniej nOI'malnych zbiol'ó\'I', a nie są l·za(l· 
<(Ością. i takie majątki, któl'ym na (\(ldiew 
i miejscowe potl'zeby zaledwie wy~tarczyto. 
Dlatego naw.Jt hk znaczne podniesienie się 
cleu zboża nie wpłynęło na polepszenie by­
tu naszeL':o; przytelll klll·tofle, bę(lącle jednym 
z gló.vniejszych naszych produktlllv, daty 
mniej niż połowQ zwykłych zbiol'ówj w tych 
vurunkach (', óż nam może pomódz cena ich, 

. lochodząca 3 rp. za kOI'zec? Z· ... sz<!zęsliwe. 

.,!O może UlfażaJ się ten, kto bęuzie mógł 
przed'lć 1/4 część zWJktej ilości. Owies i 

~!l('auela nie podsypują, a groch i wyka zu­
pełnie przepudty. Tu tej; cięż ·w r()bią bo­
kami właściciele ziellldcy. Ci, którzy nam 
.lotąd zazdrościli 8wobolly, świeżego powie. 
tl'za wiejskiego i mleczka wprost oJ kró­
·.yek - dzisiaj, wi!tpię, czy zech,)ieliby za · 
' niellić się z nami? 

JaK dotąd, oziminy zapowiadają się nie­
źle., lecz nic ~tanowczego o nich powiedzieć 
jeszcze nie można; pI'zymrozki bowiem \vio­
,lenne mogą całą nadzieję wlnika zniwe­
\lzyć.-Jest wszelkie prawdopodobiellst\vo. 
że wyższe ceny ZUOŻI\ utl·zymują. się na 
,lIużej, :lo wtedy kilka lat więcej ul'odzaj­
:\iejszych ocalić może znaczną część zic­
'niun oJ zagłady. Co pl'awua, za dłu2;i to 
iuż 03zereg lut chudych! Mieliśmy za to 
. losyć sposobnoś<.lj na wyuczenie się pracy, 
'Iszl'zędności i tym podobnych wznioslych 
maksym; dzisiaj jesteśmy odpowiednio pl'zy­
.>;otowani na pl,zyjęcio lat tłustych. 

W spomnę tu kilkoma słowy, w imieniu mo­
;ej okolicy, o ul"odze pod samym H.atlom­
"kiem, na wprost tl1rtakn. \Y cZl\sie rozto­
pów lub większych (leszczów, zaledwie pró­
żnym wozem m'lżnu się tamtęuy przedostać; 
miejsllumi konie zaplldają po brzuchy-a 
je~tto jeden z gtówniejszych traktó\v, pro­
wadzących (lo Radomsko! W pl'awdzie już 
kilka razy dokonywano tam małych repluacyj 
które kończy~y się na zasypywanin głó' 
wniejszyoh dziUl', lecz po pierwszych wię­
kszych deszczu ch, wszystko pOIVI'acato do t!fl,­
wniejszego stanu. Jedynie wybudowanie 
szosy na dl ugości kilku3et krokó IV mogło­
by złe raz na zawsze usunąć!.. Byłby to 
nawet czyn mitosiemy dla biedniejszej lu· 
dności okolic Radomsku; miałaby ona bo­
.viem zal'obek IV najkrytyczniejszym dla 
niej czasie, bo na pl'zedoówku, Mam na­
dzieję, że kilka tych !Iłów zlVróoi na tę 
drobną ale ważną dla okolicy sprawę', uwagę 
właściwej władzy. A. B. 

Z Miasta i Okolic. 
I~ OIłCeł't. Antonina Trebelli, mło­

da, nadobna i sympatyczna-jak ją nazy­
wa krytyka warszawska - druga Carlotta 
Patti, nadworna śpiewaczka królowej an­
gielskiej, ma wystąpić w dniu J 5 b. m. z 
koncertem w Piotrkowie. Współudział w kon · 
cercie przyjmują: wiolonczelistka Campbell i 
pianistka Librecbtówna. Będi':ie to więc kon­
cert, że się tak wyrazimy, czysto dziewiczy. 

- 'I.'cllh' Łó"~I>'i daje w naszem 
mieście w dniach 7, 8 i 9 b. m. (poniedzia­
łek, wtorek i środę) trzy pri':edstawienia z 
Adolfiną Zimaj er. Odegraue zostaną ope­
rety: "Nitouche", "Bettina" i "Ptasznik z 
Tyrolu". Niema wątpliwości, że przez wszy­
stkie trzy wieczory teatr będzie zapełniony. 

Sp,':::edllno 'Pł'zy ud:::iale 
Bnnl,u wtoŃcia. ń-"';e!lo przed llota­
ryjuszem Filipskim w Piotrkowie: 

l) Dobra Pludwill A. B. C. D. wp. brzeziń­
skim Sewerylla Dobrowolskiego, obejmu.ią­
ce przestrzeni -1:95 m. 43 pr. za rs. 31350, 
za aktem z daty 28 paźclzieruika 1 V91 r. 
Bauk włościański na to kupno lH1zielił na­
bywcom poż.yczki rs. ł 9500, reszte za~ rs. 
11850 dopłacili nabywcy. Za aktem kwi­
tu z daty 4 lutego 1~93 r. z powyiszego 
szacu~t1nl ,",:ypłacouo: 'l'owarz. Kredytowe­
mu ZlCmsluemu 1'13. 7-1:30 kop. 35, innym 
wierzycielom rs. 8730 kop. 65, zaś reszte 
sprzedającemu Dobrowolskiemu. < 

2) Dobra Stomkdw SnchIJ w ll. sieradzkim 
Kazin~iel:z:l. Walewskiego, obejmujące prze­
strzenI 302 m. 157 prętów, Zi. rs. 246-1:0, 
za aktem z daty 2.j lHl.';;dzicrnika 1890 1". 

Bauk wło~ciallski na to kupno udzielił na­
bywcom pożyczki rs. 22000, za~ resztę rs. 
20-10 dopłacili ciż l1abyw'cy, Za aktem 
kwitu z d. 9 lutego 1892 r. z powyższe­
go szacunku w)'płacono Tow. Kred. Ziem­
::;kiemu lla spłatę pożyczki te dobra obcią­
żaj'lcej rs. 11170, zaś resztę sprzedaj ącemu 
p. \V alewskiemu. 

- ZebrlInie ogólne sądu okrę­
gowego piotrkowskiego na posiedzeniu d. 
?O-go .stycznia ~'. b. ,:,prowadzilo między 
lUneml następujące zmIany w podziale re­
wirów sędziów śledczych, iUllkl:yjonujących 
w Łodzi: 

Hewirowi 8-mu (sę(lzia ślcc!czy .JIaterni­
oki), odjc;to gminy: Górki, Gospodarz i 
H.zgów i przyłączono pierwszą do rewiru 
:2-go, znajdującego siC; w Piotrkowie (sę­
dzia śledczy Gerber), a dwie ostatllie do 
rewiru lO-go w Łasku (sędzia śledczy Ry­
fiński). Od rewiru g-g'o (s~dzia śledczy Szu1-
gin) odłączono gminy Wiskitno, Brójee, 
Żeromin, Czarnocin, N owosoluCi i Łagiewni­
ki razem z m. Zgierzem i przyłączono pier­
wsze c'ltery do 2-go rewim w Piotrkowie 
(sędzia śledczy Gerber), ostatnią do 12-go 
rewiru, zuajdującego się w Brzezinach (sę­
dzia ~ledczy Gutowski). 

- JJ1ysci"i. p~flwiń.~kie. Zebranie 
członków założycieli wyścigów konnych 
pławińskich, odbędzie się dnia 15 b. m. w 
Częstochowie, w sali hotelu Al1g·iclskiego.­
Na zebraniu mają być zdecydowane różne 
kwestyj e gospodarcze stowarzyszenia, o­
mówiony program i naznaczolly na rok 
bieżący termin wyścigów. 

- . W IJąbrowie GÓł'nfcz~j od­
był SH~ pogrzeb zmarłego tamże w d. 12 
b. m. Ś. p. Andrzeja Wieniawa Długosze­
wskiego, emeryta, b. zawiadowcy naczelne­
go kopaHIokręgu zachodniego. Zmarły 
drukował wiele artykulów w pismach pe­
ryjodycznych treści ogólnej i specyjalnej. 

- Mat!J (Js~ust. Po ulicach naszego 
miasta włóczy się, wstępując do mieszkań, 
mały 9-letni może chłopiec, prosząc o jał­
mużnę i opowiadając przytem, o licznem 
swem młodszem rodzeństwie, zmarłej matce 
i cllorym ojcu. Sprohujcie jednak posłać 
z nim razem służącą do taniej kuchni, aby, 
kupiwszy parę lO-groszowych obiadów, za­
niosła je biednym sierotom - a wnet chło­
pak da młynka i zginie wam z oczu. Naj­
częściej czeka nań w hlizkosci jakiś doro­
sły mężczyzna, który widocznie wyzyskuje 
owo dziecko dla siebie, ucząc je od małe­
go oszustwa, kłamstwa i próżniactwa. 

- Niełlc:::ciw!I lutudel. Ziarzyło 
wam się zapewne łaskawi czytelnicy, zwła­
szcza wy, których los przykuł do biurowej 
taczki, zdarzyło wam sitt zapewne całemi 
dniami, tygodniami i latami, pisać takim 
atramentem, co to nie chce schoclzić z pió­
ra, gęstnie w kałamarzu w ciągu 24 go­
dzin i zamienia się formalnie w szuwaks, 
rozrzedzony wodą. Otóż wiedzcie, że jest 
to atrament miejscowego piotrkowskiego 
wyrobu, i że tutejsi kupcy, od których go 
kupujecie, płac'1 ten produkt po l lub Ił 
kopiejki butelka, wlewają go następnie do 
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flaszek z etykietą Katlisohna lub Les~c~yń­
skiego i Moric . , i sprzedają wam i tu­
tejszym biurom po kop. 15 butelka!.. Dobry 
handel. 

- N(ljwu~sze n(lgrocJ!I, Burmistrz 
m. Tomaszowa, asesor kolegljalny Nome­
rowski otr~ymał order św. Stanisława 2-go 
stopnia. Otrzymali srebrne medale do no­
szenia na wstążce św. Anny: deputat han­
(11owy m. Zgierza kupiec 2 gildyi Wilhelm 
Kunze; na wstążce św. Stanisława: kupcy 
2 gildyi, członkowie deputacyi podatkowej 
powiatów: brzezińsko-rawsko-tomaszowskie­
go Wilhelm Augspach; łódzko-zgierskiego 
Gustaw Borst i radomskowskiego Wolf Le­
wi; deputaci handlowi: Karol-Julijusz Al­
brecht i .Adolf Otto m. Łod~i; Aron Sano­
wicz m. Brze~in; Roman Gawlikowski, m. 
Częstochowy; Teodor Jahn m. Tomaszowa. 

- Zmiany ''*tu~btlwe • .Asesor ko­
legijalny Olewiński mianowany został ka­
syjerem powiatowym w Łasku. Zatwierdze­
ni zostali członkami deputacyi kwaterunko­
wej m. Piotrkowa: Teodor Rontaler, Piotr 
Krzemiński, Samuel Pański, Karol Szczepko­
wski, Klemens Szymański i Antoni Tar­
nowski. 

- Groni) osób z naszego miasta po­
wzięło projekt odbycia w lecie r. b. zbio­
rowej wyciec~ki w góry Świętokrzyskie. 
Dziwnym zbiegiem okoliczności, taki sam 
projekt powstał jednocześnie w Łodzi. 

- HUf'townie!} lórlzcy ustanowili 
na ubiegły tydzień następujące ceny okowi­
ty: za wiadro 78% w sprzedaży hurtowej rs. 
8.85, w sprzedaży detalicznej rs. 8.95-9,. 

- Zebl'll, lłie {llr(~y'jonal'Hjuszów 
banku handlowego łódzkiego odbędzie się 
w dniu 22 marca r. h. 

- w-ypaclld "" g'l.1.bernii_ ,y pierwszej 
połowie stycznbl r. b. było p ożarów 12. W tej 
liczbie z podpalenia 4; nieostrozności 2; złego u­
trzymywania kominów 3; przyczyn niewiadomych 
3. Straty wynoszą 181,920 rs. Wypadków nagłej 
śmierci było 8; samobójstwo 1; znaleziono tl'llpÓW 
5; grabieźy było 2; kradzieży 9. 

Wiadomości Biażąc~. 

= Urzędnicy zarządu kolei Dad wiMau­
skiej otrzymali gratyfikacyję za rok zeszły 
w ogólnej sumie rs. 19,712, czyli o 1,546 
mniej niż w 1', Z. 

= Kasa pożyczkowa przemysłowców kie­
leckich wykazuje, 7e w 1886 roku liczy­
ła 174 uczestników, których liczba, ciągle 
się powiQkszając doszła do 622. Dywidenda 
w Hi86 1'. wyniosła 304 rs., a w r. 1891 
2810. Cyfry te świadczą o pomyślnym 
rozwoju instytucyi. 

= Ustawa tow. kredytowego m. Kalisza 
uległa następującej zmianie: § 11 towarzy­
stwo ściąga od dłużników i samo płaci od 
wypuszczanych listów zastawnych po 6% 
rocznie. Począwszy od dnia 17-g'o (29-go) 
lutego roku 1892-go, towarzystwo wydaje 
pożyczki w 5% listach zastawnych § 14-ty. 
Od pożyczek wydanych listami 6-cio-pro­
centowemi, dłużnicy, oprócz procentów, pła­
cą corocznie w ciągu lat 35-ciu 1% na a­
mortyzacyję, zaś od pożyczek w listach 
5-cio procentowych płacą, oprócz 6% pro­
cent od SU 'lIy, po 1,220/° na amortyzacyję. 

= Cła. "Moskiewskija wiedomosti" dowia­
dnją się, że prqjekt zwrotu cła od wywożo­
nej za granicę bawełny uzyskał już zatwier­
(henie ostateczne. 

= "Słowo" zapewnia stanowczo, że wia­
domość o mającem nastąpić z dniem 1 sty­
cznia 1893 roku zlikwidowaniu kasy zjed­
noczenia (emerytalnej) urzędników i oficyja­
listów drogi żelaznej warszawsko-wiedeń­
skiej, jest nieprawdziwą. 

TYDZIEŃ 

Przemysł i Handel. 

w:> "Gazeta Handlowa" donosi, że nieba­
wem zarządzone będzie kilkakrotnie zapo­
wiadane zniesienie zakazu wywozu owsa. 
Rozporządzenie to jednak dotyczeć będzie 
tylko 10 milijonów pudów, złożonych w 
portach morza Baltyckiego, 

'-</> Handel trzodą. Wskutek otwarcia ocl 
niedawna granicy pruskiej dla trzoJy, 11an­
deI trzodą wzmógł się znacznie i obecnie w 
każd~ środę koleją wiedeńską wyt!yłaue są 
znaczne partyje via Sosnowice, dochodzące do 
40 wagonów. Transporty te w znacznej cZQś­
ci kierowane są do Bytomia na Górnym Szlą­
ZklI, gdzie co piątek odbywa s ię znaczny 
targ na trzodę i zkąd zaopatrują się nią pra­
wie wszystkie miasta szlązkie . 

Sprawy Ziemiańskie. 

x Z Muzeum Pszczelniczego donoszą nam: 
Wobec zbliżającej sic wiosny, a z nią roz­
poc/Qcia się szereg{l zajęć praktycznych, 
pożądanem by było spiesznie przybycie i 
zapisanie wszystkit:h życzących obznaj­
mić się z nauką pszczelnictwa i ogrodni­
ctwa, temhardziej, że przez miesiąc marzec 
będzie powtórzoncm to wszystko, co było 
rozpoczęte od l-go listopada. Z robót na 
czasie prowadzi się ouecl1ie w ogrudzie za­
kładanie inspektów pod siew delikatniej­
szych kwiatów i warzyw; wkrótce zaś roz­
poczną się czynności na gruncie. W pa­
siekach, wraz z niedalekim już oblotem 
pszczół, nastanie początek gospodarki pa­
siecznej; dbali więc pszczelarze winni przy­
gotować ule i nar~ędzia pszczelarskie, aby 
'IV czasie właściwym mieć je pod ręką.-

Muzeum Pszczelnicze przy ulicy Koszyki 
lig 41, posiada liczne zapasy, tak, iż wszel­
kim zapotrzebowaniom jest wstanie zadość 
uczynić. Naj uprzejmiej też prosi Muzeum 
wszelką korespondencyję, dla unik.nięcia 
omyłek, adresować "Do Zarządu Muzeum 
Pszczelniczego ulica Koszyki N2 41. 71 

X Towarzystwo ogrodnicze w Petersbur­
gu zamierza ogłosić konkurs na ułożenie 
podręcznika popularnego, pouczającego jak 
należy pielęgnować drzewa owocowe. VY 
podręczniku wyliczone będą różne gatunki 
drzew, które mogą być hodowane w ró­
żnych pasach klimatycznych Rosyi. Pro­
gram konkursu będzie rozpatrywany na je­
dnem z najbliższych posiedzień towarzy­
stwa. 

X Syndykat chmielarski. Ze względu na 
spadek cen chndelu na ostatnim jarmarku 
warszawskim, plantatorzy VI' guhernii lubel­
skiej postanowili utworzyć syndykat, któ­
ry wywoziłby za granicę, zbywającą ilość 
chmielu, a ceny miejscowe unormował do 
pewnej wysokości. Do utworzenia syndy­
katu, jak donosi "Gazeta lubelska", przy­
czyniła się odmowna odpowiedź ministery­
jum na pruśbę chmielarzy o podwyżkę 
cła od chmielu zagranicznego. Organizacy­
ja syndykatu chmielarskiego ma być wzo­
rowana na statucie syndykatu cukrownia­
nego w Kij owie. 

NADESŁANE. 
(Echo spra""y Chorzenicldej.) 

Szanowny Panie Redaktorze! W sprawie Chorze­
nickiej zostało wspomniane moje nazwisko, jako 
człowieka przekupującego świadków i działająee­
go niby to w interesie p. Wężyka. Chcąc z na­
zwiska mego zrzucić tę potwarz, udaję się do Sz. 
Pana z prośbą O umieszczenie niniejszego mego 
tłomacz 'nia w szpalhch swego pisma. 
Świadek Kozielski zeznaje: Że GI'yczman kra­

wiec z Radomska, przyjeżdżał do niego w sobotę 
z mojej inicyjatywy z zamiarem przekupstwa. 
Zapewne świadek o tem zapomniał, że Gl'yczman 
j est zydem, a tern samem w sobotę Jeździć mu 
nie wolno. Spotkanie Kozielskiego z Gryczmanem 
l'Zeczywiście miało miejsce w sobotę, z tą różni­
cą, ze nie Gryczman do Kozielskiego, l ecz Ko­
zielski do Gryczmana przyjechał d) Radomska. 
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Dalej, zkądby Gryczmauowi przyszła myśl prze­
kllpstwa do głowy? Pudał ją Kozielski -w jakim 
zamiarze, nie wiem. Gryczman, powodnjąc się 
uczciwością a TPoze i głupotą, nie zamykał świad­
ka rozmowy w szafie, wyszedł tylko w nocy z Ko­
zielski m za miasto, azeby interes pl'zekllpstw'l u­
bić; sam Kozielski podał tę propozycyję, wyraza­
jąc się jaknajgorzej o Stanishtwie Kobierzyckim, 
swoim chlebodawcy. Mówił, ze jeżeli dostanie od 
p-a Wężyka należne mu od Kobierzyckiego 3,000 
rubli, zezna tak, że Kobierzycki, jako czlowiek 
rozmy~Jnie napadający siłą zbrojną, sposobem z 
góry uplanowanym na p. Węzyka, w tej chwili 
zostanie aresztowany; ze 011, Kozielski, ma obowią­
zki, ma zamiar się ożenić i wie, że i tak po­
byt St ,nisława Kobicrzyckieg.:> w Chorzenicaeh 
bardzo krótki, a on potrzebuje chleba; ze tylko 
tym sposobem zapobiegnie się całkowitej dewasta­
cyi Chorzenic, że wreszcie Kobiel'zycki odezwał się, 
iZ nie zostawi w nich kamieni 'l na lomieniu." 

Wi(locznie świadek Kozielski pl'zedstawiał tu 
wszystko w bardzo ponętnych kolorach, sl<oro GI'Ycz­
man, uie wiedząc adl'esll p. \\ęz Y ,''' , przy iechał 
do mnie w noc,' o 11-e,;, powtórzył w~zystkie pro­
pozycyje świadka Koziel~kiego, i pl'oponował mi 
podróż kury jerem do Piotrkowa na swój (Gryezma­
na) koszt; być może, ze fun(lu~z na to pochodził 
z innego źródła, gdyz, o ile wiem, Gryczman jest 
człowiekiem ubogim. Kozielski miał czekać do je­
go powrotu i do decyzyi p. \\" ęzyka w RadOmsku. 
Następnego dnia, nie chcąc dać wial'y słowom 

GI'yczmana, pytałem w cnkierni IV Radomsku, czy 
był Kozielski. Od!lbrli.łem odpowiedź twierdzącą, 
że był do godziny 2-ej w nocy. J~L propozycyi 
Gryczmana ui ,' przyjąłem i tem samem interes 
spełznął na niczel1l; był zamiar widocznie wciągnąć 
p. vVęzyka i mnie w nową "szopkę", w które i 
tl.Lk bogata jest spnHva Cborzenicka; cuciano mnie 
użyć ja ,o maklenl. Oczywi~cie interedu tal!: ko­
rzystnego nie zrozumiałem. 

Co Gryczman robił w C]H)1'zenicach, w mieszka­
niu Kozielskiego, gllzie świadek zamknięty był w 
sza1ie, nie wiem; prawdopodobnie był po n,lleźność 
za ubranie. 

Chociaz mało b:lI'dzo znam p. \Vęzyka, poznałem 
go z lej strony, ze, będąc człowiekiem nadzwy­
c.zaj nerwowym, byłby moze w stanie, w uniesie­
nin, bezprzytomnie, popełnić zabójstwo, lecz po­
pełnić rozmyślnie czyn tak brudny nie byłby w 
stanie, 

Potwarz rzucona na mnie w sadzie. miała cel 
inny: chciał Kozielski, działając ~ myśl Stanisła­
wa Kobierzyckiego, zbezcześcić moje nazwisko, 
na którym nie ciąży żadna plama i przedstawić 
mnie jako kreatnrę p. 'Vęzyka, aby tym sposobem 
podkopać pokładane we mnie ogólnie zaufanie 
i zemścić ~ię może za ndział mój przy sZl.Lcnnku 
Chorzenic. 

Pl'Zy szacuuku majątku CIJorzenice podczas sporu 
w sll,dzie występował w swoim czasie 8t:lnisław 
Kobierzycki jlrzeciwko mnie i innym ekspertom 
z całą rej:lli ką i z:lrzutaui, jako lu(lzi niefacho­
wych; opierał się na szacunku Makowski ego , swe­
go stro:ll1ika, który nałożył szacnnek, doclJodzący 
potrójnej wartości tego z majątku, aby tym 8posobem 
przedłuzyć termin sprzedaży. Ciekawym np, na ja­
kicb dauych Makowski oparł tak wysoki szacunek i 
gdzie szukać procentn od owego szacunku (który 
wyniósł 270,000 rnbli!) W skardze podawanej na 
Ząbczyńgkiego wyraża się Shnisław Kobierzycki, 
że komisarz sądowy, chodził z rewolwerem IV rę­
ku z zamiarem zrobienia Kobierzyckiemu awanj;n­
ry; ja ze swej st rony widziałem, że Stanisław Ko­
bierzycki robił wszystkie możebne przykrości ko­
misarzowi i ekspertom; wprawdzie były to ukłu­
cia szpilką, których komisarz sądowy nie mógł 
podciągnąć pod artykllły prawa, a tem samem nie 
ma o nich wzmianki w raporcie; zarzuca Kob. w tej 
sprawie Z:~bczyń .ikiemu, że szukał ekspertów zadal€'­
ko; co jednakże miał robić komis<l.rz, któremu 
trzykl'otnie naznaczeni biegli nie dokonali szacun­
ku majątku z powodu szopek, wyprawianych przez 
Stanisława Kobierzyckiego. Komisarz sądowy mu­
siał wziąć dalszych sąsiadów i upl'zedzić tako­
wych, że trafią na wszystkie mozebne przeszkody. 
Po przedstawieniu mnie jako jednego z ekspertów, 
Kobierzyckiemu, ten ostatni odezwał się ~łowami: 
.ponieważ ja sąsiada nie prosHem, dziwię się, że 
sąsiad przyjechał"! Gdybym nie był uprzedzony o 
zajściu z tejże przyczyny, jakie miało miejsce po­
między Stanidławem Kobierz yckim a p-m Józefem 
Wierzchlejskim R'ldcą Towarzystwa Kredytowego! 
byłbym się może zapomniał. Zimnej krwi tylko l 

panowaniu nad sobą komisarza Ząbczyi1skiego za­
wdzięczać można, że os~acowallie majątkn Chorze­
nice doszło do skutku. Otrzymawszy zawiadomie­
nie od komisarza sądowego na naznaczony dzie~, 
stawiłem się w mieszkaniu sołtysa wsi ChOJ'zel1l­
ce. Do dnia ekspertyzy zuałem Stanisława Kobie­
rzyckiego z widzenia; p. Węiyka nie znałem wca­
le i poznałem dopiero po wręczeniu szacunku ko­
misarzowi Zabczyńskiemu. Od tej pory rozmawia­
łem z p-m W"ężykiem trzy razy; więc o wpływie 
jego osobistym nie moźe być mowy. Mieszkając 
od lat 5-iu w radomskowskim pow., miałem raz 
sposobnoś6 byb członkiem sądu polubowneg,. mię­
dzy właścicielem majoratu Milejów i administrato­
rem i chociaż byłem proszony przez ostatniego, 
wyrok mój wypadł na niekorzyść tegoż. Drugi raz 
byłem ekspertem przy oszacowaniu szkód leśnych, 
poczynionych przez administratora w majoracie 
Radziechowice i chociaz z tym ostatnim wiązały 
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mnie ,tosunki sąsiedzkie, podniosłem szacunek in­
nych ekspertów o 75%. 

Z jakiej więc racyi przy szacnnku majątku Cho­
rzenice miałbym działać na szkodę Stanisława 
Kobicrzyckiego, lub t eż dla człowieka mało mi 
znanego wdawać się w jakieś przeknpstwa świad­
ków? Po ludziach takich jak Kozielski wszystkie­
go spodziewać się można; z jego ust wyszła IJl"O­
}lozycyja pI·zeknpienia. Jakiż by cel miał przyjazd 
Gryczmana w nocy, propozycyj a tegoż podróży do 
Piotrkowa kuryj erem na jego koszt, na co mam 
świadków, moich domowników. Chociaż bowiem nie 
uciekałem się do chowania świadka rozmowy 
w szafie i Gryczmnn uciekł się do ostrożno~ci mó­
wienia ze mną po niemiecku, zapomniał jednakze 
o tem, że domuwnicy moi znają ten język i każde 
jego słowo było zrozumiane. Co wreszcie znaczy­
ło wyczekiwanie Kozielskiego w Radomsku?. 

Na powyzsze zapytania uie daję żaduej odpo­
wiedzi, licząc na to, że kazdy z czytających sam 
ją sobie da. 

Tuszę, że Szanowny Pan Redaktor zamieści list 
niniejszy w szpaltach swego pisma, jako jeden rys 
więcej pięknej sprawy Chorzenickiej ... 

Z należnym szacunkiem 
Ado!! Hugo Gutke. 

Listy od Redakcyi. 
- Pani StawiskieJ w Rembieszowie. Rs. 4 kop. 60 za 

kwartał): III i IV r. z. oraz I i II r. b. za pośredui­
ctwem księgarni F. Jędrzejewicza odeb raliśmy. 

- Korespondentowi X. z Wie/um·a. Tego rodzajn 
faktów nie radzi byśmy poduosić, w obawie, aby 
nie znalazły przypadkiem naśladowców. 

Licytacyje W obrębie gubel'nii. 
- w· d. 4 (16) marca na folwarku Słupia w 

gminie Kluki na sprzedaż mebli, od sumy 115 rs. 
- 5 (17) marca na folwarkn Suchcice w gmi­

nie Wierszki na sprzedaż fortepijallU, mebli i by­
dła, od sumy 365 rs. 50 kop. 

- 25 lutego (8 marca) w domu Rontalera w 
Piotrkowie na sprzedaż urządzenia sklepowego, 
szaf i towarów galanteryjnych, od sumy 345 rs. 
31 kop. 

TYDZIEŃ 

leiało l'.ałatwić interesa poprzeduio na ten termin 
zawarte, kurs rubli nie uległby zmianom. Jeżeli 
nieco się pogorszył, to tylko dlatego, że więcej 
znajdowało się w Berlinie rubli gotowych, aniżeli 
zachodziła potrzeba. 
Przechodząc do papierów, zaznaczamy, że ten­

dencyja nie była mocną, lecz że owszem, uwy<la­
tniał się pewien prąd wsteczny, na skutek które­
go ceny się COf~lły. I tak: listy ziemskie piątej se­
ryi, których nie można się było dokupić po 101.60, 
spadły na 101.10 czyli o 1/, rubla. Listy miejskie 
piątej seryi ze 100.50 zeszły na 100.10, gdy zaś 
sery je starsze lepiej się trzymają. Obligacyje m. 
Warszawy kupowano stale po 99.20 do 9935. Li­
sty m. Łodzi mniej poszukiwane trzymały się tyl­
ko w granicach 98.50 kop. za sto. Sery ja pierwsza 
o 1% droższa. Wreszcie dla 6% prowincyjonalnych 
listów ustrój był słabszy; po 104 zaofiarowanie by­
ło dosyć znacznem. 

Z walorów państwowych listy likwidacyj ue ku­
powano po 97.75 kop. w dużych sztukach. Poży­
czki wewnętrzne po 94 1(, W przeważającem zao­
fiarowaniu. Mały pokup pauował na pożyczki wscho­
dnie. Premiowe pożyczki pierwszej emisyi podsko­
czyły na 238, drugiej na 237, a- szlaoheckie szły 
'liezmiennie po 201. Wśród akcyj zajmowano się 
Starochowieckiemi, które po 81 były poszukiwane. 
Stan rynku picniężuego jest obfity, stopy eskonto­
we tanieją. 
Według notowań "Biura Bankowego Gazety Lo-

sowań" płacouo: 
za markę 49. 85 kop. 
" frank 40. 40 
" gulden 86. -

Targi na zboże. 
Łódź, dnia 3 marca 1892 r. 

Na tutejszych targaCh zbożowych popyt popra­
wił się nieco. Od piątku sprzedano na stacyi to­
war wej: owsa 800 korcy po rs. 3. 15-3.40, jęczmie· 
nia 500 korcy po r&. 5.75-6.10, fasoli 1,220 pudów 
po kop. 140 - 147 1/2 • Na Starym Rynkn sprzedano 
,vczoraj: pszenicy 500 korcy po rs. 8.30-8.60, ży­
ta 70 korcy po u. 7.55-7.65. Ceny diana, słomy i 
konirzyny pozostały niezmienioue. 

Zawiadomienie. Kronika giełdowa_ 
Gdyby nie to, że z ubiegłym tygodniem skończył Syndyk tymczasowy upadłości firmy 

się dla giełd miesiąc luty i że w tym tygodniu na- "Be,.ue,' i O,·bllch" podaje do powsze-

)ffi 10 

chnej wiadomości, fe piotrkowski sąd O k­
ręgowy dnia 7/19 lutego 1892 r. postano­
wi': ,,1) zmieniając l-szy punkt wyroku 
Sądu Okręgowego, z dnia 13 (15) listopa­
da 1891 roku, początek upadłości łódzkiej 
firmy "Berger Orbach u w osobach jej przed­
stawicieli i wspólników Elbunena Bergera 
i Dydii Lejby Orbacha odnieść do daty 
9 (21) lipca 1891 roku. 

Zgodne z oryginałem 
Adw. Przysięgły Stanisław Paciorkowski. 

Ruch pociągów 
dl'. żel. na stacyi Piotrków na sezon zimowy 1891 r. 

a) w kierunku od 
lJT m'szau'y do Gra­

nicy: 
J\~ 1 KU1·.\jer~l;j {przyeh. 

(2 [;Jasy) odchotl 
~~ 5 PospiE'szl1y {przyeh. 

(3 l:lasy) odcbod. 
~~ 7 Osobowy {przy cit. 

(3 khlsy) odchod. 
bJ w kierunku od Gra­
nicy do rVarszawy: 

J\~ ~ Kllryjerski {PrzYCh 
(2 klasy) od{ hod. 

M 6 Pospieszny {prZYCIJ. 
(3 klasy) odchod . 

~ 8 Osobowy {prZYCh. 
(3 klasy) ollchod. 

C) Pociągi rnieJscowe 
(3 klasy) 

Ni 12JWych. z Pilltrkowa 
.\1t lllPr,ycb. I. W'II":lZd W) 

M 15) Wych . z Piotrkowa 
-.. 16 \ I' fL rei,. z Sosnowca 

g. 

12 
12 

9 
10 
3 
4 

2 
2 

6 
6 
1 
2 

5 
10 

7 
10 

;Q 
~: } moa I 
53 } po p.ołu. 
3 dnIU. 

4~ 
49 
11 
21 
45 
10 

50 
30 

00 
50 

} \V nocy 

} 
} 

wieczo-
rem 

w połu­

dnie. 

raoo. 
wieczorem. 

wieczorem. 
rano. 

Poleca się IJie"w.łJzQ'·.z~­
tlił!! tl ttllti Hotet 4.n­

giel ... ki u· fIł. Oz~.vtochQwie~ w bliz­
kości dworca kolei żelaznej. 

ST..AT"'YST"'YX:.A. 
~OPALm \YĘGtA K~M~lU~NBGO W OKR~Gij D~iBRO\VSKUW 

za rok 1891. 

NAZWA Miejsco- mWI~~~ 

~~ ~ , . 'I - kopalni wość W1aSGIGIB a 

Maszyny parowe 

wycią­

gowe 
pompy 
wodne 

pomo­
cnicze 

:~ \ siła :i;il I siła :i;il I siła 
~ koni roS kOlii ,.S koni 
,~ pRr -- par·..... par 

SILA ROBOCZA 

II ość 
pomocników 

męz-Ik biet I ni~le­
czyzn o tnlch 

a 
ID 
N 
Id 
PI 

Z tej ilości 
pracowało 

Tow. 80- 1 1 Jerzy Niwka snowi ck. 41.828.754 2 250 4 800 8 100 480 1256 204 - 1940 1227 713 87.143 

UWAGI 

2 Paryż Dąbrowa T",~~:~\~- 19.393092 2 3501-1- 400 ~ 290 ~ 1110 ~-=- 1479 ~ 648 73.t81 15'0 

-3-1-J!::-::'-a-nn-y--+-S-i-e-Ic-e-I~H:;:-1-.. -:R;::-e--I--1-3-.7-9-9-.6-3-7-1--5 370/-8- 905 25 345 375 779 128 53 1335 991 -3-4-4-1--3-7.-0-38-18--·-2-1·-zn-n-c-zn-e-,-o-bo-t-yl 
Ludwik nard 'o l ,~ przygotowawcze 

4 Kaźmierz Porąbka ;zoa::~~· 13.681.421 2 2901-6- 720 5 68 270 774 135 1179 1029 -1-5-0-
1
--50-6-72-

1
-1-0-,0-

-5-I-B-a-I-.b-a-r-a+D-ąb-r-o-w-a-I;T;;-w-:;~::;-~-·:-:1-.ce-·-1--12-.-92-8-.7-3-1-1--2 2801-=- -=- 6 116 230 628 60 818 650 168 56.212 15'0 -----1 

--1-,=--...,.--1-----1;;;---:---1------1-- ---_1--
Ernest- Czeladź Tow. bez- 9875 5 2 1701 4 1 -6 4 15 120 279 10 3 6 Michał imienne· .2 4 o O 409 14 95 82.293 

26.593 16,0 d t t o 7 Ignacy Zagórze ;:~i~r 9.387.209 2 2401-3-1345 10 133 353 489 100 942 692 250 

1-8-1--W-i-k-t-o-r- l-M-i-l-OW-iC-e-I~K;-O-~-;-·n-:6:-~""':-y·l--9-.2-7-4-1-9-4- 1--2- 1301-4-11700 2 19 101 260 20 - 38} 287 --9-4-
1
--2-4.-3-4-2-

1
7,° i 4,0 ~rśolk~:'~o~~!~f 

9 Feliks Niemce ;zoa::~~·- 8.475.565 2 1941-8-' 468 3 39 124 374 70 568 468 100 

10 \~~oJ;~ł.I-G-Oł-O-n-ó-g-I-;;:-i:;-·~-::;-1~e-1~:-bc-I--5-.1-7-0-.7-8-8-1--l-ł-3-51-2-1~ - - 217 237 112 - 566 447 119 

68.351 

23.828 

16.582 

2,0 do znaC7.lle roboty 
0'80 przygotowawcze 

8,0 d t t O 11 Satnrn I-c-ze-l-a-d-ż-l-K:;:;he'---Sl-~l-;:;~'---~e---1--4-.3-7-7-.8-5-2-1--2- 1001-2-/ 520 -3- ---;; ~ ~ ~ --~ ~ ~ 

12 Joanna Sielce Hr. Re- 3.358.372 1 ~I~I 290 3 10 116 186 24 - 326 240 --8-6-
1
--37-.-57-2-

1 
2'20 

uard 
2 ~I~I 138 3 23 169 140 5! 60 423 326 97 18.000 ::-2-IQ-;d=-0-1--d- t -t- o-1 13 Jan Dąbrowa Istomin d; 

Narkiewicz 3.040.686 I I 0'80 --1----·1----1::-::::-:--:--1------1-------------------------------1----1--"'-"-1------1 
14 Grodziec Grodziec IS~~!:~~a- 1.174.380 - - 2 I 35 - - 56 94 12 3 165 136 29 20.971 
;--1----1-=---...,.-- -,;:;--,:;,---1------(-- -----------------------------1---1------, 
15 Andrzej S~~I:o- H~~r~e- 404.317 1 8 1 I 10 1 2 21 62 8 - 91 68 23 19.253 0'80 kO~~~~~a~~uwy-
1--1----1----1·----1------1------------ --- ------ ---------------- :;:--;--1------1 

2'0 i 16 Antoni Łagisza Stocheiski i 
MajeWSki 

17 Każmierz ł,agisza Zmigrod 

Razem i przeciętnie 

310.692 1 10 2 50 -.- 40 60 20 - 120 83 37 7.767 
0'80 

- -- --2-1~ ----~ ~1 --6 . ----;--;;- 26 

-1-5-6.-7-02-.-63-7-1--29-;;-;-1~--;:;- 1180 3238 -;;-11102 ~11129! 1~ -31-9-4-1--4-8-.3-9-4- 1.--
221.693 5.992 



TYDZIEŃ 

Z Cennika zbóz na główniejszych rynkach Cesarstwa ogłaszanego przez 
MINISTERYJUM FINANSÓW 

z dnia <> i '7' (18 i 19) Lutego r. b. 

Rodzaj zboża II Petersbnrg I Ryga I Odessa I Rostow I Moskwa I Samara I Saratów I Jelec I 'Warszawa 

Pszenica II za pud I Zlt pud I Zll pud 
od 120 do 125 k . 0<1 1~0 do 145 k. od- do -

I za pUll _I za pull ., za pud j Zl\ pud I za. putJ j zu pud 
k. ot! 120 do 125 k. ot! 140 t!o 145 k. od 145 do 150 k . od 130 do 140 k . 0<1 no ,lo 145 k. od 127 do 13~ k. 

Ż y t o II za pud I :i'.a. pud I za. pUll 
od 130 do 133 k. od 124 do 130 k. od - do-

I za pad I za pud I za Jlud. I za pud I :to. pud I zu pnd 
k. od 112 do 120 k. od 130 do 135 k. od H7 do HO k. od 13r, do 137 k. od 117 do 125 k. ocl 128 do 130 k 

O w i e s II za pud I 
ocl 80 do 90 kop. od 

o G 
v,r dniu 24 marca \5 kwietnia) 1'. b. 

w gmachn Sądu Oln-ęgowego W Piotr­
kowie, sprzedawane będą w drodze 
subhastacyi dobra zwane 

Bałuty Nowe 
stanowiące przedłużenie miasta Łodzi, 
a składające się z o ady Bałuty Nowe 
obejmujące ~O:t kolonije, z osady Zu­
bal'dz Nowy, obejmującej 114 kolonii, 
oraz Z gruntów dworskicb, stosowuie 
do protokółu zajęcia dokonanego przez 
komisarza sądowego Robakowgkiego. 

Licytacyja rozpocznie się od sumy 
rs. 38,000. 

Bliższe wiadomości zasięgnąć można 
w kancelaryi adwokata przy~ięgłego 
Adolfa Snligowskiego w W<lrszawie 
przy ul. Chmielnej X~ 14. (2-1) 

Garnitur mebli 
mahoniowych, stół jesionowy, takież 

za pud I za pud 
73 do 75 k. od - do-

I za pud I za PUQ I za pud 
k. od 80 do 81 kop. od 70 do i1 kop. 0,1 - do-

I za pud I ZIl pud I za pud 
k. od 85 dr, 88 kop. 0,1 fi7 do 7U kop. ocl 8S clo n4 ko~. 

Ł o s z E N 
TOWARZYSTWO WARSZAWSKIE 

Oczyszczanią i Sprzedaży Spirytusu 
33 S-to Krzyzka 33. 

I 

Wobec stopniowego rozwoju działalności Towarzystwa, zniewalają­
cego Zarząd do jak najtl'oskliwszego badaaia każd ej gałęzi produkcyi i 
bandlu spirytusem, zdołano pomiędzy innemi w posiadanej przez Towa­
rzystwo dystylarni, pod nazwą ,,1'ł.ektyfiliacy'ja Wal.'sza~­
s1i:a" funkcyjonlljącej, osiągnąć to, że otl·zyUJ.une spirytu.sy, 
czystością. sUJ.aldelu i <lobrocią stanąly ~ rządzie 
naj lepszyell, co stwierdzają, w ciągu trzyletniej działalności-fabryki, 

jeden wielki srebrny i cztery złote medale, 
tej fabryce przyznane. 

Fabryka slodkich ~ó<lelc, arakó,"", cog'nacó""v i 
lil{ieró~, l'obiąc ciągłe postępy, oddaje do sprzedaży towar, nieustępu­
jący w dobroci innym tego l'odzaju wyrobom. 

Zarz~c1 Towarzystwa widzi się w obowiązku zwrócić jeszcze uwagę 
Sz. Publiczności na luul'kę fabł'ycZU,ą, którą wyroby Rektyfikacyi 
są zaopatrzone na etykietach, korkach i pieczątkach. 

Wyroby Rektyfikacyi Warszawskiej nabywać mo zna w składach. 

WW. Zaleskiego, Malangiewicza, Rogójskiego, F. 
Coll11a i Gila w Piotrkowie. (10-8·-2) 

A. 
Znaczne zniżenie ceny. 

Chodźl.o Ig·nuc,r. Pisma. 
Nowe wydanie zupełne, ozdobione pię­
Imym portretem: utora na stali, 3 to­
my in 8-0, 1,488 stronic, 1881, cena 
rs. 5, zniżona na rs. 3; w oz(lobncj 
oprawie, ze złotemi wyciskami zamiast 
8.60 tylko rs. 5.50. 

Tre~ć; Obrazy litc,""slde 
ser. I. Domek moj ego Dzia(1ka, ser. 
II. Brzegi Wilii.-III. Pamic'niki kwes­
tarza.-IV. Jubileusz. V. -Dworki na 
Antokoll1,-Nowe Pami~tniki Kwesta­
rza. Po<1.ania 1itc~slde: 1. 
~I. Kamieu w Olgieni:llltLch, Wyklęty, 
Zegota z Mihtnowa. III. Puste'.nik w 
Proniunach. IV. Drugi Pustelnik w 
ProninnaclJ, Dwie Konwersaryje z prze­
szłości, Próby llowego Dykcyjonarza. 
Wypisujący wprost z Ksi<:garui J. 

Za ,""a<lzlde~'o -vv "Vilnie 
koaztów przesyłki nie ponoszą. 
(Rajch . i Frend .• \il 83G) (3-3) 

krzesła i inne sprzęty do sprzedani,L • ___ a _____ ..: .i _____ .. ___ _ 

w d?m~l ~abickiego, pr~y alei AleksHn- •• 11 ________ ~.' * ~ ________ II~. dla wszystkich dzienników kra-
BIURO OGŁOSZEŃ 

drYJskleJ. (4-1) ~ •• I. _______ ::l ~ .. ------.I~'-D jowych i zagrauicznych 
., • G-l •••• -------.-. . ';;._8 ___ &.. R' h . F dl " SZYCIe l znaczeme ( ) •••• Upr,asza si_ę Sz~nowną !"ublicznoRĆ. o ~~danie ,~sklepach .". " aJc man I ren er •• ł ł olo~]i:o~ lllerwszeJ czysto SWOJskieJ fabrykI pod firmą •••• W WARSZAWIE 

bielizny przyjmują w domu 
W-go Spana-Kożuchowskie. -

I I 

•••• 8"-1::. JH:AJE'W"SKI i Sh:a ••• 
•••• Niektórzy sprzedający bowiem zalecają uparcie i stale o~ó- •••• 
~ •• wki zagraniczne. Adres fabryki; Ul. Zlota Gl, w WarszaWIe. "JI' JI' P' 

(I{aj. i 1"1'. N! (09) (8-3-2) 

DYREKCYJA (3-2) 

ulica Senatorska Xl! 26 . 
Przyjmuj e ogloszcnia po cenach 

redakcyjnycb 

I Drogi Żel. Warszaw.-Wiedeńskiej 
Sprzedaże 

(lrul,;:ó""v rzą<1.o,""ych 
na ~yh:azy i szcze­
g'ólo'\Ne szacuHlci źa­
bu<lo-vvań <1.0 11.bczpie­
czenia 0<1. ognia. Cena; 

WIXSIL 
na rs. 45 wydany na moje nazwisko 
przez Leizera Rllbina Malca zg'iu,ql 
i wskutek tego uiema żadnej wartości. 

(3-3) AicUa GutnUl.n. 

WłODZIMIERZA SAPIŃSKIEGO 

WĘGIEL KAMIENNY, KOI{S, 
WĘGIEL DRZEWNY 

SKŁAD; Róg Aleksandryjskiej Alei 
i ulicy Odeskiej w Piotrkowie. 

Obstalunki nalezy robić w składzie. 
Odstawa natychmiastowa. (52-G) 

podaje do wi aclomości, że bagaże i towary przybyłe po dzień 
18 (30) listopada r. z. i dotychczas nieodebrane przez intere­
santów, na mocy art. 40 i 90 Ustawy Ogólnej dróg zelaznych 
rosyjskich, będą sprzedawane przez publiczną licytacyję w mie­
siącu Kwietniu r. b. na stacyj ach przeznaczenia. 

Szczegółowy wykaz przedmiotów z terminami naznaczonych 
licytacyj opublikowano w 1\~ M 1, 2 i 3 "Warszawskich Gu­
bernskich Wiedomosti" i ~~ 1\~ 2, 3 i 4 "Petrokowskich Gu­
bernskich Wiedomosti", a niezależnie od tego powywieszane są 
ogłoszenia na wszystkich stacyj ach wysyłających i odbierających. 

Nowo zatwierdzone przez JW. Ministra Spraw Wewnętl'znych 
ejonowane pod firmą 

"Warszawskie Biuro Ogłoszeń" 
zostało otwarte w Warszawie przy ulicy Wierzbowej 111 8 

i kall-

wprost NIecałej. Telefonu)& 461. (0-5) 
Przyjmuje ogłoszenia cl0 pism peryjodycznych, po cenach redakcyjnych. 

~ari'fOrotWartY0d9-:terrano~ifOT(nerwTeCZlir.~~ 

Bazar Kobiecy 
w Radomiu 

arkusza 3 kop. 
w sklepie M. Popo-vvskicj 
w Piotrkowie. (6-5) 

DENTYSTA 
Zygmunt Rosenblat 

w Piotrkowie, Stary Rynel" dom po 
Koczorowskim - wprawia zęby sztu­
czne, leczy i plombuje. Codziennie od 
10 rano do G po południu. (52-20) 

zaopatrzony w iowary i prosperujący wybornie, z powodu inte- WYNAJEM POJAZOOW 
res6w familijnych jest do sprzedania na bardzo dogodnych wa-
runkach. Wiadomość bliższa w sklepie M. Popowskiej. (2-2) Włodzimierza Sapifiskie~o 

~ KSIĄZKI FABRYCZNE )+ Dom W-go Adama Gołembowskiego 
~ do zapisywania KAR: jak również ~ Karety, p~~~~;'°B~yki, Konie. 

B KS1Ą~~lwE~~,~9~R!.~!~ÓW ~ ~i~:'~,~,~!~~W~E~:!r, L!:!,~!~:: 
ł( 2 .,., ~ ~ ~ji)~=~~~,fi(j,m łt :~~t~!i:l':~o~:ro;~s~~:~~dO~ri:dyt~~ 
ił ~~ ~~~)lJ,~~~~~~ ~ wy ch, Ziemskim i m. Warszawy. 

ił vis-a-vis ~ądu ~~r~~owa~o w PWTRK~WIE )+ ~::t~:;:;~~ na rzec~!~~~:e:-
...upodług wzoru zatwierdzonego przez JW. Gubernatora l ' iotl'kOWSkiegO,~ szonych; dopełuiając zarazem wszel-
"nwraz z nOl.'rnalnyIu reg·ularniu.eUJ. wewnętrznym fabryki, kich formalności prawnych i kasowych. 
ił zatwierdzouym przez pana Inspektora Fabrycznego. (0-7) 
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~~~~~~~I~I~~~~~~~~ 

ł To~~~s!!~!K~~l~i~~~!~i~:ia ł I chmielarstwa i handlu chmielem krajowym i 
, prz~d~~~~~ Ws ~~r:z:W!e 41 ~ t sprowadza z gw .... ncyją p,oawdziwe Saazkie (czeskie) ł 
ł ."tow'"" ,,~!~!,~~~ii n~~'~!i~I~!! o'pow",.j, SIK 
~ cych plantacyj. Infol'macyje udziela chętnie. (R.i F. 1450) (2-1) ~ 

~~~~~~~~I~I~~~~~~h 
"KURJER CODZIENNY'" 

ILUSTROW ANY 
Dziennik polityczny, społeczny i literacki. 

Wychodzi ~ 'Warsza'Wie cl~a razy <lziennie. 
Artykuły wstępne. Telegramy ajencyjne i od własnych koresponden­

tów, Informacyje. Kroniki: warszawska, prowincyjonalna i zagraniczna, 
Sprawozdania z teatru, muzyki, literatury i sztuki. Kroniki sądowt'. Powie­
ści, nowelle i poezyje. Felijeton codzienny (Dzienniczek). Dział politycz· 
ny. Dział przemysłowo-handlowy. Kroniki Bolesława Prusa. Portrety, ilu­
stracyje wypadków bieżących i szkice humorystyczne. 

W szerokim kole współpracowników znajdują Hię naj poważniejsze w 
piśmiennictwie naszem pióra. 

Powie~ci w dodatku porannym drukowane są w formacie książkowym 
tak, ażeby odcinek można składać i następnie oprawiać w książkę, 

Nowo przybyli od Nowego Roku prenumeratorzy otrzymać mogą po­
czątek powieści Bolesława Prusa "Emancypantka" t. j. cały tom I i począ­
tek długiego za kopiejek 50. 

Warunki prenumeraty "Kurjera Codziennego:" 
na Prc1'Vt'incyi miesięcznie 7'5 I_op_ kwartalnie rs. ~ k. ~5 

Adres: Administracja "KURJERA CODZIENNEGO" 
'Warsza-wa. ulica TrQbacka Nr ~. 

Redaktor Dl'. ~I. ". OIClldzki. Wydawcy Gel'elbuer i "'olif. 
(W. B. O. ~ ó5) (3-3-2) 

~VI'VI ..., 

> FABRYKA TABACZNA 

~) BRA.C~ ~:i!:..;-!~:E'W'IOZ 
Poleca następujące No~e gatunki Tytonió~. Pa­> pierosó-w i Cygar. 

) 
Tytonie pra-w-dzi-we Tureckie M ~~ funt rs. 2 kop. 20 

" " "" ~6 2" 60 >"" ,,32 " 3 20 

) "" 4 " 4 " 
" ,,5 " 5 

) " " 6 " 6 

) "" ,,~8 
SaJUsoll " "......" 1 " 44 

)" " "" 2 ,t 1 " 20 

> " " "" 1 " 1" ~ Papierosy Królevvskic 

~ 
w białej bibułce 100 sztuk" 1 " 

" La Fl eur w żółtej "" " 1 " 
" 'Wnrsza-wa w białej 

> i żÓłej" " "" " 60 < 
) 

" Zna.uienit~:i a w żółtej " " ,'" " 30 
Cygara La AlliaRce " "" 4" 20 ~ 

) " I.uperial " "" 6 " 
" Mana("lero " "" 7 " 

) " Regalia, FiRo "" " 8" ~ 
) " Flor cle AroIuat "" " 9 " 

.... Długoletnia egzysteucyja Nasza, i rozgałęzione stosunki, tak 
) w rozsprzedaży gotowych wyrobów tabacznych, jak również, w za, 

) 
kupie l\Iateryjałów Surowych stawia Nas w możn05ci, Szanowną Pu­
bliczność TytoniaIui, Papierosan-.i i CygaraJIIi­

) najzupełniej zariowolić. Szczególnie Nasze obt'cnie wydane 

) 
No-we gatunki są vvy.iątko"W'o dobre spod~iewamy 
się, ze po sprobowaniu takowych Szan. Pub. cenić będzie takowe 

) wyżej jak wszystkie inne. 
~ Pozwalamy >obie Sz. Publiczności zwrócić u-wagQ oprócz 

) wyżej wymienionych gatunków, jeszcze na dwa gatuuki Cygar 

Ł;
POIIO i Polonia po rubli 1 za sto sztuk. 

Wszystkie powyżej wymienione gatunki, dostać można w Skła­
dzie Tabacznym "W' Piotrko-wie u p. R. Balary. (1-1) 

"""'''''''''''''''1''1'''''''''''''''''''''' 
NOWY WYNALAZEK 

Pierwsza Fabryka Maszyn do Gilz maszynko­
wych i nasypywanych niesklejanych sprzedaje O 10% 
taniej od cen dawnych. 

Przy zakładzie urządziłem tabrykQ g'ilz, ktÓre przy nabijaniu 
uie pękają, a dodawszy im tę zaletę, iż są z doskonałej bibułki z watą 
bygieniczną i twardym munsztukiem w odpowiedniem opakowaniu, mam 
nadzieję, iż Sz. :i:ubliczkość nabierze przekonania do wyrobu swojskiego. 

Adres: J. S. PIEKARA (w. B. O. ~ 68) 

'W"arsza-wa. Krako-wskie-PrzednrleścieM 6. (3-3-2) 

~C,()~,()~\\~'<)~'<I)''<I>nO\.~~~O~ 

~ "SPIRYTUS." I S Dotychc~as było przyjętem przez Warsza.wskie g 
~
Q pierwszorzędne Dystylarnie wydawanie w butelkach g 

Spirytusu M! 2, 3 i 4-ty na 90 stopni mocy; dopiero fJ 
C1 od niedawna wypuszczono powyżej wymienione ga- M 
~ tunki i na 80 stopni, przez co niezwracający uwagi ~ 2 na różnicę mocy, pod względem ceny łatwo w błąd * 
Q wprowadzeni być mogą. Q 
Q W celu uniknięcia tego, Q 
8 DYSTYLARNIA pod firma "K. SZNAJDER" ,l5fi~ 
~ w VV ARSZA WIE, l5 
YO' zawiadamia, że jak dotąd tak i nadal, Spirytus w X 
'X butelkach ~ 2, 3 i 4-ty li tylko na. 90 ~ 
ą stopni mocy wydawać będzie. (3-1) (R. i F. 1525) fi 
Q)QQ,(~,<)OQ,<)O'<I~'<I~~~QOOO'<~~O'<~~ 

DOM BANKIERSKO -KOMISOWY 
MARKUSA GRADSTEINA 

W CZĘSTOCHOWIE, 
1. Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery publiczne, 

. jako też banktoty i monety po kursie dziennym. 
2. Wystawia przekazy na miasta handlowe w kraju 

i zagranicą. 
3. Załatwia kupno i sprzedaż papierow publicznych na 

giełdach rosyjskich i lIagranicznych. 
4. Ubezpiecza 5% rosyjskie premjowe pożyczki od 

amortyzacyi. 
5, Skupuje papiery publiczne wylosowane. 
6. Przyjmuje do inkasa weksle, frachty kolejowe i 

wszelkie wartości. 

Wml~ie zlecenia ~i~mienne w~~on~wane są ~os~iesznie i a~uratnie, 
~ 

DOM HANDLOWO -SPEDYCYJNY 
GIADSTIIIA 

'\IV GRANIOY 
fUj e w 8zczakowie i w Sosnowcu. 

Załatwia punktualnie i akuratnie formalności celne 
i wszelkie czyuności wchodzące w zakres ekspedycyi 
po cenach przystępnych. (26-H-2) 

.Uznane przez Radę Lekarską w Warszawie i Departament Medyczny 
w Petersburgu, potwierdzone przez p. Ministra S. W." 

Dla, kalzllleych 1 oS!ibioD1Ch 
Słodowy EKSTRAKT i KARMELKI 

z miodu, słodu 
Nagrodzone na wyst. hy­

gieniczno-lekarskich i 

i ziół leczniczych. 
na Środkowo - Azyjaty­

ckiej w Moskwie. 

FABRYKI LELIWA \V WARSZ,łWIE. 
Wyłączna sprzedaż w Aptekach i Składach aptecznych. 

Redaktor i wydawca Mirosla~ Dobrzań.sld. 

)l;oanOJlellO rteHaYPOlO. W drukarni E. Pańskietl,'o w Petrokowie. 
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jego energiję. Nieszczęśliwy w długiej męczarni wy­
czerpał wszystkie siły, stał nieprzytomuy powtarzając 
tylko półgłosem: 

- Marto! biedua moja Marto! 
Wstyd, hańba, ruina, wszystkie spadające 

Dań klęski bolały go jedynie dlatego, że je­
dnocześnie spadały na ubóstwianą żonę. Sam byłby 
got6w stokroć cięższe ponieść jeszcze męczarnie, byle­
hy ją od wstydu zasłonić. 

Książe de Feryas, głęboko wzruszony, odciągnął 
na bok adwokata Lechaud. 

- Drogi panie -- rzekł - jeśli twój talent nie 
zdołał uwolnić nieszczęśliwego, czy zechcesz przyło­
żyć się do poprawienia jego losu? 

Czy zechcę? Ależ najchętlliej. Lecz co mam 
zrobić? 

Wiem, jak bardzo ceni cię i lubi nasz mo­
narcha. Jedź pan ze mną do Tuilleries. Dziś jest 
poniedziałek, dzień audencyi; sądzę, że we dwóch 
zdołamy może wyprosić ułaskawienie dla Dulomeya. 
Dziś jeszcze powinniśmy go odwieźć żonie. 

- Masz książe wyborną myśl! Nie znam serca 
wrażliwszego nad serce Napoleona III. Chodźmy i 
JDiejmy nadzieję. 

Lechaud zbliżył się do Dulomeya. 

- Nie rozpaczaj pan jeszcze-rzekł,-nasz nie­
oceniony prezes obiecał mi, że w Conciergerie tl'akto­
wać ciq będą po ludzku. Czekaj taili pan cierpli­
wie na mnie. l\Ioże Bóg pozwoli, że dobre ci dziś 

wieczorem przywiozę nowiny. 
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pozwólże, bym i ja się przyczynił do waszego spokoju. 
Widziałem się już z sędzią śledczym, a za porozu­
mieniem się z Bel'llierem zrobiliśmy wszystko, co by­
ło można dla poprawienia sytuacyi. Wobecnej chwili 
pan Dulomey nie ma już ani jednego wierzyciela. 

Nieszczęśliwa kobieta uściśnieniem ręki tylko 
i wejrzeniem pełnem wdzięczności dziękować umiała. 

Książe istotnie nie stracił ani chwili. Złożył na­
tychmiast zeznanie, że sumy jego deponowane u Du­
lomeya, tenże podniósł zajego pozwoleniem; następnie 
udał się do prezesa wydziału cywilnego i złożył mu 
dowód podst'ipu, jakiego użył hrabia de BIcze w ce­
lu zmuszenia Małgorzaty do wyjścia za niego. Uzy­
skał też wyrok tymczasowy, uwalniający hrabinę od 
-wszelkich z mężem stosunków. 

Dowiedziawszy się ° powrocie teścia, pan de 
BIcze poszedł do niego natychmiast, chcąc walczyć 

-z nim i zmusić Małgorzatę, by z nim zamieszkała; 
książe j-ednak nie przyjął go, a przez Labezat'a ka­
zał mu powiedzieć, że posiada dowód jego podłości 
i zobaczy go dopiero przed sądem. 

Hrabia, który nie przypuszczał istnienia kopii 
fotograficznej swego listu, i co najwyżej przypuszczał, 
że Rita oskarżyła go gołosłownie, nie uląkł się po­
gróżki i postanowił opierać się seperacyi, ze względu 
na olbrzymi majątek, który książe przywiózł córce 
z Brazylii. 

Nie chcąc drażnić stosunków, nie przeszkadzał 
wyjazdowi hrabiny i tylko tego samego dnia i on tak­
.ze opuścił pałac i we własnem zamieszkał domu. 

Pani Rejentowa. 26 
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Małgorzata zamieszkała w Sevres i poświęciła 
się wyłl1cznie opiece nad ukochaną przyjaciółką. Całe 
dnie we dwie tylko przesiadywały w willi, pieszcząc 
córeczkę Marty. Pan Dulomey bowiem i pani Douelle, 
zajęci regulowaniem interesów Alberta, bawili wciąż 
w Paryżu i dopiero ua obiad zclążali do Sevres. Od 
czasu do czasu odwiedzał je tylko książe i Bernier; 
obaj dodawali im otuchy i ukrywali przed Martą, Że 
chwila stanowcza nadchodzi, Że Albert zasiądzie wkrótce 
na ławie oskarZonych. 

Pewnego dnia jednak Dulomey wszedł do po­
koju żony tak zmieniony, że przeczuła odrazu grożą­
ce mu nieszczęście. 

- P~tllie-zawołala, zbliżając się do Berniel'a­
zlituj się nademną i powiedz mi prawdę. Niepewność 
mnie zabija, wolę już wiedzieć wszystko. 

Bernier uścisnął Martę i uznał za właściwe za­
stosować się do jej woli. 

- A wiec tak ' drogie dziecko-rzekł. - Albert . , 
musi stanąć przed sądeUl. 

A więc juŻ niema nadziei? 
- Za dwa tygodnie naznaczona jest sprawa 

naszego biedaka. 
Usłyszawszy to Marta padła zemdlona, a E.astę­

pnie dostała nerwowego ataku, który trwał blizko 
godzinę i wielce zatrwożył obecnych. 

Powoli jednak uspokoila się i łzy zabłysły w jej 
oczach. 

- Biedactwol-szepnął Bernier - niech płacze, 
łzy częstokroć najlepszem są lekarstwem. 

Małgorzata całą noc czuwała nad przyjaciółką. 
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wyrokiem i udali się do przyległego sali obrad po# 
koiku, dokąd odprowadzono Dulomeya. 

Nieszczęśliwy rzucił się na ławę drewnianą 

i zdawał się nie słyszeć nawet słów pociechy, które 
szeptał mu do ucha Lechaud. Nie miał odwagi spoj­
rzeć na przyjaciół, którzy przyszli mu uścisnąć rękę. 

Nie upłynęło dwudziestu minut, gdy ozwał się 
dzwonek, zapowiadaj ący powrót sądu do sali. Uro­
czysta cisza zaległa wokoło, sędziowie zajęli swoje 
miejsca, obwiniony zasiadł znów na ławie. Prezes 
dał zuak jednemu z sędzi6w przysięgłych, który po· 
wstał i, położywszy rękę na piersiach, głosem uroczy· 
stym powiedział. "Na honor i sumienie, wobec Boga i 
ludzi, sędziowie przysięgli na postawione pytania odpo­
wiedzieli w większości: winny; większość też uznała 
okoliczności łagodzące." 

Dulomey, który stał dotąd, opadł na ławkę. 
Wśród publiczności powstał szmer niezadowolenia. 
Wszyscy do ostatniej chwili spodziewali się uniewin­
nienia. 

Teraz pows tał prezes i odczytał wyrok. Opie-
rając się na artykule 408 i 406 kodeksu karnego, 
następnie zaś na § 7 art. 463 i 401, skazano Dulo­
meya na rok więzienia. 

Była to najmniejsza kara, jaką wobec uznanej 
winy zastosować było można. 

- Obwiniony ma prawo w ciągu trzech dni 
apelować.-dodał prezes. 

Skazanego wyprowadzono z sali. Przyjaciele 
podążyli za nim. N apr6żno i ednak silili się podniecić 
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